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Weckerle o plotkach wiedeńskich*
Budapeszt. B. kor. W  sejm ie na końcu po- 

eieijżenili prez. dr. W eckerle ośw iadczył: że 
powszee/lme oburzenie w yw ołały krążące od 
pew negp czasu pogłoski, k tó re  pomimo od­
dania slię p racy  naszego dosto jnego  w ładcy, 
po mi mc' podziw ienia godnego, stanow iącego 
p rzy k ład  p ożarta  fam ilijnego, c z y s t o ś ć  
teg o  p r y w a t n e g o  p o ż y c i a  usiłują 
twszr" kiego rodzaju  oszczerstw am i za-
ciem nic.

Do p u nk tu  kulm inacyjnego dochodzi to 
oburzenie, jeżeli te j parze cesai»kiej impu- 
,tu jc \s ię  stanow isko skierow ane p r z e c i w  
i n t e r e s o m  p a ń s t w a ,  a  z w ł a s z c z a  
<WKłe.|tzewa się s t a p p  w i s k o  d o  6 t o  j- 
11% i  k r ó 1 o w e j.

Chodzi tu  o usiłowanie koalicyi, aby przez 
ta ^ ie  pogłoski rozluźnić węzły czci i  miło- 

fwt/i, jak ie  nas w szystkich łączą z dostojnym  
królem  i dostojną królow ą.

Je s t może zbytecznem  wspomnieć, że 
(wszystkie baśnie są s k ł a m a n e  1 niepraw- 
d z i w ę .  C ała ludność je s t ta k  serdecznie 
oodana parze cesarskiej, że owe pogłoski 
iw żadnych kołach nie m ogłyby znaleść w ia­
ty .  R ozszerzających pogłoski w yśledzi się 
i  będą odpow iednio ukarani.

Odpowiedź n a  in te rp e lac ję  przyjęła cala 
izba d ługotrw ałym i ok laskam i i okrzykam i 
iNiecb żyje król! Niech żyje królow a!

Efłtenta a brak ehleua w Austryi.
W iedeń. „N. W . Jo u rn a I“ donosi z  Hagb 

O statn ie w ypedkr w A  u 3 1 r  o-W ę g r  z  e c  n 
przyczyniły  się  niepom iernie d o  wTiinoiema 
p rąd u  w ojennego w  Anglii. N agłe zniżenie 
racy  i cliletoa w  A u stry i, ożywiło nr, nowo ni- 
knąi e już nadzieje A nglików  co do sku te­
czności czteroletn iej b lokady. Po ty lu  roz­
czarow aniach, -w Londynie i W aszyngtonie 
zn o .ru  zapanow ała w iara, że A u s t r y a  0- 
foecuego kryzysu  m e  p r z e t n j m a ,  i że 
na  ostateczne pow alenie się najsilniejszego 
sojusznika N ie m ie c k ie  będzie trzeba  długo 
czekać, o ile ty lk o  b lokada jeszcze k ilka  
w tiedący potrw a.

Czecho-słow acy grożą edwstem.
R otterdam . „T im es“ donosi z Tokio: W o­

bec zgładzenia w ziętych do niew oli austrya- 
ckie.i Czechów, ośw iadczył p rzyw ódca Cze­
chów  na W schodzie pułk. H r u b a a ,  że Cze­
si na iSyberyi chw ycą się ja k  najostrzejszych 
za rządzeń odw etow ych, gdy  re p re s je  wobec 
Czechów w A ustry i dalej będą trw ały . Bę­
dzie -on oczyw iście działał w  porozum ieniu 
z en ten tą , jednak  będzie dąży ł do tego, by  
iNduicy i A ustryacy , k tó rz y  w padną w  rę ­
ce czeskie n a  Sybety i, nie uniknęli losu tych 
C ochów, którży dostaw szy się we W łoszech 
do niewoli austrya-ckiej, zostali rozstrze­
lani.

WALKI CZESKO-BOLSZEW ICKIE.
c ?:łokholm. W edług  wiadom ości z  F iulan- 

d\ i ,  naczelnv dow ódca czesko-słow acki M i­

s ę  n i k  o w, zosta ł koło S a m a r y  w zięty 
przez bolszew ików  do  niewoli. W ładze so- 
w jetów rozstrzelały  w Puna(?) 2.000 Cze­
chów  karab inam i m aszynow ym i, wobec cze­
go Czesi zgładzili w szystk ich  pochw yconych 
przez siebie czerw ono-gw ardzistów .

Go zdobyto na bolszewikach?
Berlin. P ism a berlińskie dunoszą: U rząd 

w ojenny ogłasza sp is zdobyczy, jak ie  poczy­
nili Niemcy w R o s y  i w  czasie od  18 lu te ­
go do  2 kw ietnia, a więc m  i ę d z y  p  i 6 r  w- 
s z y m  a d r u g i m  p o k o j e m  b r z e ­
s k i m .  W edług tegó spisu wzięli N iem cy do  
niewoli: 4 sz tab y  arm ii, 17 sztabów  dywi- 
zyjnych, wiele sztabów  pułkow ych, 4811 0- 
ficeiów , 1 77.342 żołnierzy^. N ad to  zdobyli 
4.881 dział z 2.867.500 pociskam i działow y­
mi, 1263 m iotaczy min, 3490 karabinów  m a­
szynow ych, 751.972 karab inów  zw ykłych 
z 102.250.900 nabojam i, 2100 lokom otyw , 
26.650 w agonów  kolejow ych, 63.102 poja­
zdy z 13.650 końm i, 1278 autom obilów , 22 
wozów pancernych, 27 tanków , 1705 kuchni 
po 'ow ych, 152 lataw ców , 1 pociąg pancer­
ny, 1 pociąg z działam i, 6 lazaretów , a n ad ­
to ogrom ną ilość sukna, benzyny,  lekarstw  
i innych tow arów .

Zerwanie pierwszego pokoju 
opłaciło się więc sowicie.

brzeskiego

Odrodzenie Rnsy; —  w Kijowie.
Lwów. „U kraińskie Słow o" donosi, iż do 

K ijow a przybyli T r e p ó w ,  M i l u k o w  i 
R o d z i a n k o ,  ab y  tam  poczynić przygoto 
w ania celem -naprowadzenia now ych rządów  
w  R osyi, po w ydarciu w ładzy  bolszewikom. 
W  zw iązku z go tu jącym  się przew rotem  w  
R usyi p rzyby ła  do K ijow a d ep u tacy a  zwo­
lenników  K o r n i ł o w a .

W o g n i l i  “" lis i lwy na Z tirin
Zurych. L ondyńska „M orning P o s t“ pisze, 

iż is tn ieją  pozytyw ne oznaki, że w najbliż­
szych godzinach rozpęta  się n a  zachodzie 
olbrzym ia bitw a. Kom isye w ojskow e sprzy­
m ierzonych udały  się już na  front.

„Z iircher M orgenztg “ przypuszcza, iż 
znane pow iedzenie gen. F o c h a ,  jakoby  
przed przybyciem  w szystkich w ojsk  am ery­
kańskich  francuskie uderzenie ofenzywne 
było niemożliwe, zm ierza jedyn ie  do tego, 
by  wprowradzić w  błąd  przeciw nika. Może a 
uw ażać za  rzecz pew ną, iż tym  razem  sprzy­
m ierzeńcy są tym i, k tó rzy  p lanują  w ielkie 
uderzenie ofenzywne.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
W iedeń. K om unikat francuski z dn. 2 lip- 

c-a. N a zachód od C hateau T h ierry  pow io­
dło się miejscowo przedsięw zięcie francuskie 
łącznie z A m erykanam i, dzięki k tó rem u  
F rancuzi popraw ili swe stanow iska n ą  fron­
cie V aux i w zgórzu 204. W ieś V a u x  i 
w zgórza na zuchód od w si w zięte zostały

przez. W łochów , k tó rzy  w zięli do  niewoli 
300 jeńców  z 5 oficeram i.

Zapowiedzi Orłanda.
W iedeń. W edług pism  w iedeńskich „Echo 

de P aris“ przynosi z  R zym u wiadomość, że 
w łoskie k o ła  rządow e uw ażają obecne w y­
darzen ia  n a  froncie z a  przygotow anie do 
w ielkich działań  bojow ych. W  swojej n ie­
dzielnej mowie ośw iadczył O r l a n d  o, iż 
nadszedł już czas d z i a ł a n i a  i rozstrzy­
gnięcia. Sprzym ierzeńcy poczj na ją  ujm ow ać 
losy  w ojny w  swe ręce.

Włoska służba wywiadowcza.
M onachium. Pioma szw ajcarskie donuszą 

z M edyolanu: Spraw ozdania włoskie o tw ar­
cie przyznają, iż sukcesy n ad  P iavą  zaw dzię­
czają W ło6f doskonałej s ł u ż b i e  s z p i e ­
g o w s k i e j ,  dzięki k tó re j kierow nictw o 
w łoskie wcześnie o trzym ało  wiadom ość o  
p lanach austryack ich , i mogło przygoto wać 
ak cy ę  obronną Podczas odwiedzin 3. arm ii, 
O rlando w yraził pochw ałę szefow i służby 
wywiadowczej.

Niemiecko-angielskie rokowania?
Berlin. „B erliner T ng eb la it“ donosi z 

Berna rszw ajcaiskiego: „N ational Z tg.“ no­
tuje pogłoskę, iż w ysoko postaw ione n i e ­
m i e c k i e  i a n g i e l s k i e  osobistości z 
rodzin k s i ą ż ę c y c h  p rzybyły  do Szwaj- 
caryi, celem naw iązania nici w spraw ie ro ­
kow ań pokojow ych. Praw dziw ość te j w ia­
dom ości poddają  pism a berlińskie w w ątp li­
wość.

PKOPOZYCYA NIEMIECKA Z R. 1915.
Berlin. J a k  „Berliner T ag eb la tt“ donosi 

z  Zurychu, h istoryk  francuski M a s  o n  n  0- 
g łasza  w  „G a  u  1 o i  s“ dokum ent, w ed ług  
k tó rego  hr. E u l e n b u i g ,  p r u s k i  m in i­
s te r  kró lew skiego  dw oru  w listopadzie 1315 
r. w ystosow ał do r o s y j s k i e g o  m im śtra  
życzenie przyn ió cen ia  daw nej przy jaźni 
m iędzy obom a cesarstw am i.

N a sk u tek  tego  lis tu  w ydał cąr S a z o -  
n o w i  polecenie, b y  w ystosow ał n a  list 
p rusk i odpowiedź te j treści, iżby cesarz m ie­
rni ec ki zw rócił się ze swemi p ropozycjam i 
kolektyw nie d o  w szystkich sprzym ierzeńców  
Rosyi. W kró tce  jed n ak  c a r  polecenia sw oje 
zm ienił, i  rozkazał lis t pozostaw ić bez od­
powiedzi, napisaw szy a a  m arginesie listu : 
„ p r z y j a ź ń  t a  j u ż  u m a r ł a ,  już się nie 
m ówi o n ie j“.

Anglia o Polsce.
Lublin. „D eutsche W arseh. Z eitung" do­

nosi o ciekaw ym  zwrocie, jaki się w. s t o ­
s u n k u  d o  P o l s k i  dokonyw a obecnie w 
A n g l i i .  Jed n a  z najpow ażniejszych gazet 
angielskich  „M om ing P o st“, pisze, że p ań ­
stw a zachodnie muszą zrozumieć, iż trzeba 
stw orzyć P o l s k ę  n  i e p o d l.e g .ł.ą  z w ol­
nym  w yjściem  na morze przy  G d a ń s k u .  
Z jednoczona Polska, pow stała z większej 
części Śląska, Poznańskiego, P rus w scho­
dnich i zachodnich, będzie n iety lko  w aru n ­
kiem  rów now agi europejskiej, lecz również 
osłabi potęgę Prus. Zostanie stw orzony po ­

lityczno-gospodarczy system , stanow iący 
dużą silę konkurency jną , wym ierzoną p rze­
ciwko Niemcom, co leży w  in teresie W ielkiej 
Bryfamii.

Osobliwy „pośrednik".
W iedeń. P rzedw czorajsze posłuchanie hr. 

C z e r n i n a  a  ce&arza, żyw o jw t  om aw ia­
ne w kołach parlam entarnych . Piam a wie­
deńskie przypuszczają, iż hr. C z e r n i n o -  
św iadczył gotow ość rokow ania z Polakam i 
celem nakłonien ia  ich, b y  zaw etow ali drow i 
Seidlerow i przynajm niej prow izoiyunt b u ­

dżetow e. Hr. Czernin m iał rów nież podjąć 
się m isjd ^ .drożenia  ro so w ań  pokojow ych 
m iędzy Po lskam i a  U kraińcam i i  to  n a  pod­
staw ie u trzym ania j e d n o ś c i  G a l i c y Ł  
Mówi się również o tern, iż b r. C zernił w ró­
ci w kró tce  do życia publicznego; m a on  zo­
stać  am basadorem  w K onstantynopolu .

i Eclia kaniowskie.
Pism a lubelskie zam ieszczają następu jący  

kom unikat:
C. k. Biuro Prasow e kom unikuje: 1 i 2 

m aja odbyły się rokow ania m iędzy jenera­
łem O s i ń s k i m ,  dow ódcą w szystkich od 
działów  polskich na  U krainie, a  zastępcam i 
niem ieckiej i austryacko-w ęgiersk iej kłknen- 
dy  arm ii, jako też  przedstaw icielam i Jen . 
G ubernatorstw a w  W arszaw ie. Rokowi nia 
te  m iały ma celu dojście do  porozum ienia 
n a  podstaw ie k tó reg o  polskie oddziały  n a  
U krainie zosta ły  zdem obilizowane, a  człon 
kow ie ich odesłani do m iejsc rodzinnych. 
Ju ż  p o  ustnem  z rw arc iu  teg o  uk ład u  odm ó­
wił jen . Osiński dn. 25 swego podpisu, po 
o trzym aniu  in s tru k c ji  R ządu  Polskiego z 
W arszaw y. N a to  ośw iadczyli zastępcy  nie­
m ieccy i  atu tro-w ęgierscy, że począw szy od 
dnia S V , obie naczelne kom endy, tak że  ze 
sw ej s ł rony  n ie  uw ażają  się  za  zw iązane u- 
stn ie  zaw artym  układem  ii o d  te j cnwili za ­
s trzeg a ją  sobie w szystk ie w ojskow e zarzą­
dzenia, w  razie, gdyby  do  tego  czasu jene­
ra ł O siński nie podpisał układu. T erm in u l­
tim atum  m inął, a  podpisu tego  nie uzy­
skano.

[Dnia 12 m aja w ojska niem ieckie niespo­
dzianie zajęły, aby  uniknąć o  ile możności 
rozlew u k rw i te m iejscow ości, w  k tó rych  
znajdow ały  się  oddziały  polskie.

W  n iek tó rych  w siach przyszło do  m iej­
scow ych patyczek , k tó re  spow odow ały s tra ­
ty  po obu stronach .

Skoro oddziały  polskie przekonały  się, że 
są coraz bardziej o taczane, w ysłały  swoich 
parlam entarzy  do sz tab u  28 dyw izyi piecho­
ty obrouy krajow ej i po  kró tk ich  rokow a­
niach złożyły  broń w  sile 600 oficerów  i 
6000 żołnieizy.

Walka 1 falami Piany
K orespondent w ojenny „Y ossische ZŁg.“ 

Lennhoff przynosi z głów nej k w ate ry  n astę ­
pujący opis w ydarzeń podczas, ofenzj wy 
n ad  P iavą:

Przejście przez P iavę  w obszarze M o n -  
t  e 11 o powiodło się znakom icie, U derzenia

w  tym  odcinku, W łosi nie spodziewali się. 
N atom iast liczyli się z a tak iem  w odcinku 
sąsiednim , południow ym , a;bo może naw et 
Bam i zam ierzali przejść ao  uderzenia w tym  
w łaśnie odcinku. T o  też te  oddziały  austro - 
w ęgierskie, k tó re  przeszły przez rzekę n a  
południe od m iejscow ości N e n e su , napot- 
k a ły  n a  zaw zięty opór. Dwa razy  p rzep ra­
w iały  się a tak u jące  bata liony  przez rzekę, 
i  ty leż razy  m u s ia łj, mimo ja k  najw iększej 
o fiarności pod  naciskiem  w spartych  n a j­
cięższą a rty le ry ą  W łochów  i A nglików  po­
w rócić. Mimo to oddziały walczące w sąsie­
dnim  odcinku północnym , n a  M o n  t e 11 o, 
zdołały przedrzeć się n aw et poza trzecią  li­
nię włosKą, mimo, iż z uw agi na  w ypadki 
n a  południe od N eryesy, zagrożone b y ły  Od 
ewej południow ej flanki. T rzy w łoskie b ry ­
g a d y  poniosły  ja k  najcięższe s tra ty . Ze 
w szech s tro n  pośpieszyły im  z pom ocą re­
zerw y. W szystkie dyw izye drugiej arm ii 
w łoskiej pośpiesznie w ydziela ły  ze swych 
zw iązków  p u łk i i ba ta liony , k tó re  au tom o­
bilam i rzucano  n a  pole walki. Nie zdołały  
one jed n ak  przeszkodzić, iż w ojskom  a ta k u ­
jącym  przypadł w udziale da lszy  z y sa  na  
te ren ie  n a  w schodnim  stoku  M onteila, w 
szczególności zaś wzięcie zestrzelanej w 
g ruzy  w si N ervesa.

W  te jże  6amej jed n ak  chwili, gdy  ood 
najcięższym  ogniem  działowym  przeciw nika 
techniczne w ojska austro-w ęgierskie w ybu­
dow ały  n a  P iave t r z y  m o s t y ,  kcóre 
m iały  umożliwić przesunięcie poprzez rzekę 
a rty le ry i, am uuicyi i żywności, przyszła 
W łochom  w  pom oc —  niepogoda.  Spadł p o ­
dobny do o rkanu  deszcz, k tó ry  spraw ił, iż 
P iava w  m gnieniu o k a  wezbrała.  Spokojnie 
p łynąca  rzeczka zapełniła się dzikiemu la ­
winami wodnemi.

P i e r w s z y  z m o s t ó w ,  licząc od góry , 
zo sta ł z e r w a n y .  Lotem  strzały  po] edzi- 
ły  p on tony  i kloce drzew ne n a  grzbiecie 
w ezbranych fal w dół rzeki, i w k ilk a  se- . 
kundacn  rów nież r e s z t a  m o s t ó w  uleg ła  
Josowi pierw szego. Połączenie m iędzy obu 
brzegam i i możliwość dowozu żywności i a - '' 
m unicyi przepadły .

Saperzy i pionierzy ponownie jęłi się p ra ­
cy  i  mimo, iż a r ty le ry i  przeciwnika spo­
tęgow ała  swój ogień, jak  rówi.idż liczni l o ­
t n i c y  w łoscy jjraz  z ni e"u małymi angiel­
skim i aeroplanam i rzucali c a l e  t o n y  
b o m b ,  w kró tce  k i'k a  k ładek było go to ­
w ych. Je d n a k  niedhigicm b ' lo ich życie .( 
W krótce znowu popi; nę!y r o z s t r z e l a ­
n e  poutony i  mimo sprowadzania now ych,' 
w  kró tk im  czasie i te ule.aly losowi pierw ­
szych. S z e ś ć  r a z y  stawiarm m osty, i ty ­
leż razy  w  n a jk ró tszym  cza ‘(e cały wysi-_ 
łek  poszedł na marne.

Poziom  rżeki podniósł  się jeszcze b a r­
dziej. Napr zec iw leg ły m  brzegu zagnieździły 
się jed n ak  we włoskich kawernach austro- 
w ęgierskie pu łk i, i oczekiwał) a t aku  prze­
ciw nika. Od sam ego początku skazane one 
b y ły  n a  szczupłe poreye rezn’ u o we i wi­
działy , i f  nie m ogą liczvć na dowóz żyw no­
ści, an i am unicyi. Skorygowały  one nieco 
sw ój front, i zadaw ały  przeciwnikowi jak  
najkrw aw sze s tra ty . W  między czasie usi­
łow ano położenie w ałczących na MontelhT 
oddziałów  poprą wie. L o t n i c y ,  r z u c a l i  
w o i k i  z k o n s e r w a m i ,  k tó re  jed n ak  
ty lk o  niew ielu m ogły dać skromne pożywię 
nie. P rzerzucono przez rzekę liny , i usiło-

{AR7UR GRUSZECKI.

„ DLA NIEJ.
Powieźć w spółczesna.

(Ciąg dalwy)
l b ru sk i w ychylił się przez o tw arte 

drzw i*w agonu i u jrzał p rzy  św ietle k s ię ­
życa , w ychy la jącego  się od czasu do cza­
su  z chmur, ogrom ną b ia łą  płaszczyznę, 
V. czarną lin ią  lasu  n a  •widnokręgu. 
Śnieg sięgał p iaw ie  do drzw iczek w agonu, 
a  o jak ie  p ięćdziesiąt k roków  błyszczało 
św iatło w oknie dróżnika. W ichura ustała, 
[tylko śnieg sy p a ł bez przerw y.

—  P ociąg  zary ł się w śnieg leżący  w ja ­
rze, że m aszyn nie widać, —  objaśniał kon- 
jduktor dopy tu jącym  się podróżnym , —  
a  Bogu w iadom o, k iedy  ruszjmay, bo ani n a ­
przód, ani w ty ł.

Posypały  6ię o k rz rk i zawodu, n arzeka­
n ia  i opow iadano o zaspach śnieżnych.

U gorśki spo jrzał n a  zegarek . Było dzie­
sięć m inut r a  jedenastą . Teraz żałował, że 
(niepotrzebnie odjechał ze znajom ego dwo- 
fcru. gdzie m u by ło  ta k  dobrze i  w ygodnie, 
ja tu ta j pew no ca łą  noc będzie m usiał p rze­
siedzieć w  zim nym  kurytarzJŁ. i  czek a ł ty l­

ko  sposobności, chcąc konduktorow i w su­
n ąć  w rękę łapów kę, ażebjr w yszukał ja­
kieś możliwe m iejsce. P o  pew nym  czasie 
wiszedł żandarm  w tow arzj’stw ie konduk­
tora i zaw ołał donośnym  głosem  po ro^ 
sjrj.sku:

—  Panow ie podróżni, przenieście się wraz 
7. pakunkam i ręcznym i do trzeciej klasy. 
W agonj pierwszej i diiigiej k lasy  są  po trze­
bne na  kw atery  d la  panów  oficerów , jadą-,

! cych tym  pociągiem .
W szczęły się szem rania, okrzyki niezado­

w olenia, narzekania, a żandarm  tłom aczył.
Zechciejcie zrozumieć, że panow ie ofi­

cerowie jad ą  na  wojnę, m uszą się wywcza- 
sow ać, czeka ich w ielka praca, niew ygody, 
i k ied y  wy będziecie się w ylegiw ali w łóż­
kach, oni będą zw yciężali wrogów. Niema 
co gadać, musicie się przenieść, tak i rozkaz.

—  Niechże nam  pozw olą tę jź in ą  noc tu  
przebyć, a rano przeniesiem y się, —  ode­
zwał się jeden z podróżnych.

—  T akże coś! —  uśm iechnął się żandarm  
lekcew ażąco, — m y tu  zostaniem y trzy  dni 
albo dłużej, bo zaspy na torze okru tne i cią­
g n ą  się w iorstam i, a  d la  panów  oficerów  
musi być w ygodna kw atera ... Panow ie! za 
p ię tnaśc ie  m inut, w agon ma być opróżnio­
n y , a  k to  nie posłucha, teg o  w yrzuci się na 
śnieg! —  i wvszedł.

Podróżni klęli, wymyślali* odgrażali się, 
,a  sw oją d ro g ą  go tow ali się do przeniesienia 
d o  trzeciej k la sy  przez przejściow e wagony.

U gorski w cisnął się w  zagłębienie ku ry ta - 
rza, czekając aż minie pierw sza fa la  spie­
szących się  d o  zajęcia  w ygodniejszego m iej­
sca  w trzeciej klasie, 1 chociaż paurzał 
w prost przód siebie, nagle m ignęła m u w 0- 
czacb jak aś  znajom a tw arz. Spojrzał w głąb 
k u ry ta rza  i omal n ie  k rzy k n ął z radości zo­
baczywszy K asię, k tó ra  z trudem  w lokła 
sw ój ręczny  kuferek.

W obec n a tło k u  niepodobna było  przeci­
snąć się do  niej, czekał aż  nadejdzie, 
i oczym a u tonął w jej postaci. Zda wało m u 
się, że trochę zm izerniała, zeszczuplała i ja k ­
by urosła, ale by ła  n ietylko rów nie piękna,

I ja k  daw niej, ale piękniejsza, milsza, i jośli 
to możliwe bardziej przez niego kochana 
i pożądana.

Z apatrzony-w  n ią  szepnął niem al bezwie­
dnie:

—  K asiu...
N aw et najbliżsi nie posłyszeli tego słowa, 

ale K asia, oddzielona o  jak ie  trzy  k rok i od 
'n iego , 6zukała n iespokejnem i oczym a oso- 
[by, k tó ra  w ym ów iła jej imię,"i m iała m inąć 
jU gorskiego, gdy  spo tk a ły  się ich pczy. Za- 
tiu m ien iła  sie. po sekundzie  zbladła, i  poda-

'j ą e  m u rękę, pow iedziała m iękkim , słodkim 
j głosem :

—  Czekałam ...
Nie byio czasu  ną żadne w yjaśnienia, 

g dyż  inni podróżni napierali. W ziął w rękę 
jej ku ferek  i szedł przed nią, to ru jąc  jej 
d; 0>g ę.

W eszli do trzeciej k la sy  niezm iernie 
przepem ionej i mimo drzw i n a  przestrzał 
o tw artych , panow ał tu  zaduch dziegciu, k o ­
żuchów  chłopskich i gryzącegb ty ton iu  faj- 
czauego. A tm osfera b y ła  ta k  d ław iąca, że 
K asia zakaszlała i  z przerażeniem  p atrzy ła  
na  cisnącą, k łócącą  się i  w ym yślającą ciżbę 
chłopów , żydów , pań  i panów . Ugorski szedł 
dalej, do  następnego  w agonu, w  którym  p a ­
now ał ta k i sam  n a tłok  podróżnych, Gurąez- 

rkowo szukał m iejsca d la K asi, w teiJfc'żyd 
!siedzący na ław ce zagadał:

—  J a  m ogę ustąpić... ile pan da?
—  T rzy ruble.
—  Niżej pięciu ja  nie mogę, nn,_ co 

będzie?
—  Dam.
Ja k o  tak o  usadow ił Kasię, a usłużny żyd 

w yszukał n a  półce trochę m iejsca na k u ­
ferek K asi i jego.

Mózg TJgorskiego pracow ał gorączkow o 
i  z w iełkiem  natężeniem  w jak i sposób ino- 
żnaby dl 1; K asi zdobyć jąkie ' ‘a k ie  spoko j­

niejsze m iejsce n ie ty lko  na tę  noc, ale ja k  
•w iedział, n a  k ilka  dni. W łaśnie przepychał 
js ię  przez p rzep e łn im y  w agon konduk to r, 

k tó reg o  za trzym ał U gorski mówiąc:
—-  Pięćdziesiąt rubli za osobny przedział.
—  Niema.
—  Dam  sto.
—  I  tysiąc nie pomoże, bo wszy s tk o  za ­

ję te  i wszędzie pełno.
K asia  słysząc tę  rozm owę odezw ała sięY
—  Niech się pan nie troszczy, jakoS’ 

przebiedujem y... Z panem  je s t m i dobrze 
i  czuję się bezpieczna.

—  Ależ to  może po trw ać k ilk a  dni, —  
pow iedział p rzygnęb iony  przykrościam i 
i niew ygodam i K asi w  najbliższej p rzy ­
szłości.
■ 3 -  I co z tego?. —  uśm iechnęła się rozko­

sznie, ja k  dziecko  n a  w idok nieznanej za­
baw y. —  zawsze będę z panem .

—  T u  niem a w  jeść, pić, a navTe t zasnąć 
nie będzie p an ; m ogła.

—  To, nie! —  zaśm iała się. —  Czy p anu  
ta k  źle ze m ną, że me może pan przecier­
pieć trochę niew ygód?

—  Oo tam  ja?  g łupstw o, ale pani... pani, 
dla k tó re j m ało wygód królew skich, a  tu  
tak ie  okropne w arunki, ~

i
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**nno posuw ać w zdłuż nich- prom y. Napró- 
iżno. 1 te  s t r z a ł a m i  r o z e r w a n o ,  i  w 
k ró tk im  czasie prom y spłynęły  z w odą. Gdy 
ty lk o  nocą w ybudow ano m osty , już  przed­
południem  w oda n iosła ich szczątki. Bitwa 
na  M o n  t  e 11 o rozpalała  się coraz bardziej. 
lAustro-węgierscy strze lcy  z Iowódzcam i n a  
czele, mimo iż b rak  am unicyi i  żywnością d a ­
w ał się coraz bardziej we znaki, w alczyli po 
bohatersku . D w aj b rygadyerzy , gen. Bodza- 
no  i pułk. Schlnnerer padli.

W obec tego nakazano N acz. k ierow nic­
tw o odw rót. Dwie ciem ne noce u łatw iły  za ­
danie. A rtyleiya, ogniem  zaporow ym  stw-o- 
rzy la  żaluzyę m iędzy cofającym i się oddzia­
łam i a  przeciw nikiem . N a  jednej k ładce, 
k tó ra  jakby  cudem ocala ła , n a  pontonach  i 
l i n a c h ’ w racali dzielni kołnierze z powro­
tem . A  tym czasem  W łosi bom bardow ali ro ­
w y  strzeleckie, k tó re  joż d a w m o ^ b y ły  o- 
puszczone.

Dola nauczycielska.
Ju ż  w  czashch poko ju  przysłow iow ą 

w p ro s t by ta nędza  nauczyciela  galicy jsk ie­
go . N ad w yraz skrom ne pobory , trudności 
w  aw ansie i m nóstw o iunych przyczyn  okła­
dało  się n a  to , źe nauczyciel ga licy jsk i był 
niem al paryasem  społecznym , pod wzglę­
dem  w ynagrodzouia -znacznie gorzej t r a k ­
tow anym  niż służba państw , i autonom iczna. 
Żądało się od niego ty Lko pracy  d la  ide i p ra ­
c y  n ad  uoby w ateleniem  ludu— ale  o nakar- 
in ien iu  go  i  jego  rodziny  decydujące w  te j 
m ierze  czynn ik i nie m yślały , lub  jeśli popra­
w iły  cośkolw iek jego  los, to zawsze w  spo­
sób  połow iczny, n iedosta teczny , budzący 
jozgo ryczen ie  i  skarg i.

Źe podczas w ojny  los nauczycielstw a po­
g o rsz y ł się stok ro tn ie  dow odzie chyba nie 
potrzeba. Zalew  k ra ju  przez w ojska  ro sy j­
skie w r. 1914 i 1915, ew akuacya, zniszcze­
nie m ieszkań i  rozkradzenie przez żołnie­
rzy  ubogich sprzętów  nauczyciela , nastę ­
pnie zaś do potw ornych rozm iarów  docho­
d ząca  drożyzna, o raz  odw lekanie  przyzna- 
nogo zasiłku przez całe  m iesiące —  w szyst­
k o  to  doprow adziło, że dzisiaj położenie o- 
jgromaej w iększości nauczycielstw a w na- 
Bzyni k ra ju  je s t w p ro st rozpaczliwe. S tan  
iten pogarsza  jeszcze duch b iu rokra tyczny  
p an u jący  w  naszych  starostw ach , niechęć i 
nieżyczliw ość s ta ro stw  d la  nauczyciela ' wa, 
niezrozum ienie jego położenia, czego jaskra- 
|wy p rzykład  stanow i między innem i to , że 
S tarostw a d o s ta ły  w praw dzie upow ażnienie 
md G. O. G. d o  w y p ła ty  nauczycielstw u z a ­
siłku  po  1&00 koron  za zniszczone sprzęty  i 
ub ran ia  —  lecz  z  w p ł a t ą  tego zasiłku zwle­
k a ją , w iedząc ja k a  nędza panu je  w śród  n au ­
czycielstw a i  ja k  się w zm aga z dniem  n ie­
m al każdym  z pow odu rosnącej drożyzny. 
J8iodzie«4Uey się, i e  J. E. pan nam iestnik 
pvoezy zbyt b iu rokra tyczn ie  usposobionych 
Ha*uS4dw, że w inni te  sprawy trak to w ać  po 

J ę B p t t e h k u ,  a  n ie  pow iększać i  ta k  ju ż  ©- 
\jT<-13aeK<> rozgoryczenia w śród wydziedzi- 

ęzonjwgo i krzyw dzonego nauczycielstw a.
O to parę  listów  z prow ineyi z krótkieroi 

feprti wozd^niąm i z n a ra d  nauczycielstw a n ad  
fewoją op łakaną dolą:

W Ż y w c u  d. 23 czerwca odbyto się zebra­
nie nauczycielstwa ludowego na którem •/. rze- 
1 7 owego referatu dowiedziało się obywatel­
stwo o tragieznem położeniu materyalnem nau- 
czyciol-dwa, które nie znajduje zrozumienia 0- 
hccncgo potożenia ani w wydziale krajowym 
Rui w rządzie centralnym. W szeregu Ućhwtno- 
tiyib rozołueyi cliarakferystyczną jest uchwa­
la, dom agająca 'się  natychmiastowego miano­
wania stałymi około 10 tysięcy nauczycieli (ck)

• iymcznsowy^h o polnych kwalifikaeyach zawo­
dowych, pełniących służbę w charakterze tym­
czasowych do nieskończoności.

1’ró-ćt tego zebranie uchwaliło szereg żądrń, 
Idotycząeych wydatnej poprawy tak  zawodo­
wych jak i lriateryałnyeh stosunków nauczy 
cielstwa i wyraziło pełne- ubolewanie Wydzia­
łowi krajowemu i rządowi centralnemu za nie­
sprawiedliwe traktowanie najpry młtywniej- 
fczych potrzeb nauczycielstwa.

Vv YV i e 1 i c z c e d. 1 bm. odbyło się zgroma- 
idzenie nauczycielstwa ludowego, zrzeszonego 
iw „O gniskach': wioliekiem i gdowskiem, w 
Sprawie materyatnego położenia. Obradami k lę ­
to wał prezes „Ogniska”, p. Cisek, referat na 
len temat wygłosił p. W ierzbit-ki, przedsta 
wiając cyfrowo- ubolewania godny stan mate- 
jyalnego położenia nauczycielstwa ludowego, 
lu.-ry wymaga natychmiastowej poi ie  y w for­
mie uodatku droży imanego, unormowania po­
lorów służbowych, stabilizacyi nauczycieli 
tymczasowych, dostarczenia w  naturze środ­
ków żywności, odzieży i obuwia po cenach ma­
ksymalnych. Uchwalono wysłać w tej sprawie 
iiiemoiyały d o  Rady szkolnej krajowej, Wy- 
Uzaun krajowego-, ministerstwa wyznąń i o- 
jś: iaty i ministerstwa Galicyi. iądan ia  ło- 
k  iuoj natury, dotyczące aprowizacji, zasił- 

Jti'.p.ifti1 odbudowę gospodarstw, bonów i t. p. 
p ;„dstaw ilo  zgromadzenie gremialnie staro- 
i. i-', p. Ruebenoauerowi.

W N. S ą c z u w d. 29 czerwca br. odbyło się 
tę.omadzenie nauczycielstwa ludów, z powiatu 
U wosądeckirgo przy udziale reprezentantów 
El f pozaiiauczycielskń b. P. Migacz z N. Sącza 
h yc.lcsił referat, w którym skreślił i na przy- 
k h  irtek wykazał rozpaczliwe położenie mate- 
walne nauczycielstwa ludowego i zgłosił na- 
tępujące rezolucye:

i .  Domagamy się przyznania takiego doda­
tku do obecnych płac, aby pobory nasze w 
całości równały się poborom wraz z dodatka­
mi urzędnikom państwowym 4-ch ostatnich 
rang, oraz, by każdorazowe podwyższenie 
płacy i do dod itku  d l i  urzędników obejmo­
wało w tymsamym stopniu całe nauczyciel­
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stwo; 2. Domagamy się zmiany ustawy kraj. 
z 1. L 1889 w tym ducLu, aby stabilizowanie 
śił nauczycielskich następowało z urzędu tu  
po uzyskaniu żądanej kw3lifikacyi; 3. Doma­
gamy się zaopatrywania nas w środki spo­
żywcze; 4. Domagamy się odzieży i obuwia 
dla nauczyciela i jego rodziny, 5. Domagamy 
się rychłej otganizacyi szkół.
W ożywionej dyskusyi zabierali głoś liczni 

mówcy, poczem jednogłośnie uchwalono zgło­
szone rezolucye oraz kilka wniosków dodatko­
wych. Nastrój nauczycielstwa charakteryzuje 
uchwalony jednomyślnie wśród gromkich okla­
sków wniosek zobowiązujący nauczycielstwo 
io solidarnego zaprzestania pracy w chwili 
wskazanej przez Naczelny Zarząd Związku na 
uczyeielskiego, jeśliby postulaty nauczycielskie 
w najbliższym czasie spełnione nie zostały 

Ooecny na Zgromadzeniu poseł Jan  Poto­
czek przyrzekł na najbliższem posiedzenia Koła 
polskiego zgłosić w tej sp raw n ^n io sek  po my­
śli żądań naucz., a wiceprezes F.oła dr. Ger­
man nadesłał do prezydyum wiecu depeszę 3 
oznajmieniem, że postulaty naucz, poprze go­
rąco.

W G r ó d k u  j a g i e ł ,  na wiecu odbyłym 
dn. .13 czerwca omawiało nauczycielstwo opła­
kane warunki, wśród jakich przy nędznym wy­
nagrodzeniu spełniać musi swe zawodowo i o- 
bywatełskie obowiązki. Było wśród tutejsze­
go nauczycielstwa już kilka wypadków tyfusu 
głodowego. Trzeba było aż na wiecu podnieść, 
że nauczycielka mająca 18 la t służby, z płacą 
75 koron miesięcznie, leży bez opieki chora na 
tyfus głodowy, ażeby się riią zaopiekowano. 
To tez jednomyślnie uchwalono rezolucyę do­
magającą się przyznania nauczycielstwu do­
datku w odpowiedniej wysokości, podwyższe­
nia dodatków równocześnie z każdoczesnem 
podwyższenicyn tych dodatków dla uraędn'- 
ków; automatycznego mianowania sil tymcza­
sowych stałemi, zaraz po złożeniu egzaminu 
kwalifikacyjnego; budowy i odbudowy budyń 
ków szkolnych; świadczeń dla konsumu nau­
czycielskiego przez dostarczenie środków spo­
żywczych i innych ulg, klórcby umożliwiły byt 
materyalny nauczycielstwa w czasach obecnie 
jzalcjąeej drożyziry.

0 niespełniony obowiązek.
OUzymi’.jv.my następujące pism o, 

którego treść jak najgoręcej p op ie­
ramy.

Przy ulicy Siemiradzkiego w Krakowie, w ko- 
szarbwem podwórzu komendy ^pospolitego Tu­
szenia przebywa kolo stu legionistów polskich. 
Przeszło 40 z nicli pochodzi z Królestwa, resz­
ta  z zaboru austryaekiego. Przedstawiają oni 
w swym składzie wszystkie koleje wcielania 
w czyn myśli o ;./Projnej sile Polski1*. A więc 
cd pierwszych zawiązków wojskowych przed­
wojennych, aż do ostatniej chwili — aż do 
H irczt..

Są to  chłopcy, którzy nieroswmięte swe ży­
cie rieśli na stos ofiaruy... za ojczyznę V  po­
czuciu obowiązku rzuc-Hi dom, życic radzinne. 
prace swe, zajęcia, law y szkolne, w arsztaty. 
Wrócili przebudzeni, do smutnej rzeczywistości 
wypadków ostatnich — i do krańcowej nędzy.

Od stycznia przebywają legioniści z Króle­
stwa w koszarach na ul. Siemiradzkiego, oder­
wani od swoich w zupełności, pozbawieni po­
mocy rodzinnej,

Jedni z Filsudzkiego oddziałów, 
drudzy po powrocie z niewoli rosyjskiej, inni 
wreszcie zagnam falą ostatnich wypadków — 
wyczekują miesiącami na papiery,-komisyc le­
karskie, uwolnienie i t. d. Władze wujrkowe 
robią dla nich w ramach rozporządzeń wszyst­
ko, w każdym ‘razie nic mniej, niż dla własnych 
żołnierze.

Przeszedłem całą Geliaonę niewoli aż do naj­
dalszych północnych tajg Uralu i Sybiru, wi­
działem obrazy straszne, ale byłem i świad­
kiem, gdy nawpół dzikie mongolsko-rosyjskie 
dudy z wydatniejszą pomocą spieszyły jeńcom 
austryackim, bez względu na ich narodowość 
i religię... niż to obecnie czyni Wawelski gród 
dla swoibh. Niewątpliwie wchodzi tu  w grę 
powszechne pizytępienie wrażliwości z powodu 
przeżyć w cjny i ustawiczne nowe wstrząsy, bó­
le i zawody. To wszystko atoli nie zwalnia od 
niespełnionego obowiązku. Mimo wszystko — 
tak  sprawy zostawić nie można. Legionistom 
trzeba opieki, trzeba dostarczyć dm strawy fi­
zycznej i duchowej, tern więcej, że władze woj­
skowe takiej akzyi nietylko nie przeszkadzają, 
ale ją  chemie witają. Otóż należałoby po ści- 
słem skonstatowaniu ilu byłych legionistów co­
dziennie przebywa przy ul. Siemiradzkiego: 1. 
dostarczyć im bielizny niezbędnej i przykryć 
nocnych, mydlą, igieł, nici t. d. 2. Stale bodaj 
raz dziennie dostarczać strawę pożywczą do 
sytości dla każdego. 3. Dostarczyć lektury. 
Wreszcie w miarę możności ułatwiać powrrót 
do rodzin i  pracy.

Jeśli istnieje w Tym celu powołana oigani- 
zacya, to winna użyć wszystkich środków, aby 
powyższy obov.iąztk narodowy spełnić bez­
zwłocznie, a jeśli jej niema, to jako syn tej zie­
mi odzywam się do ojców, m atek i  sióstr, by 
taką organizację doraźną otworzyły.

Z naszych zdrojów.
Żegiestów, 2 lipca.

Dla chwilowego wypoczynku, wybrałem się 
na kilka dni do Żegiestowa. Uroczy ten zaką­
tek, pełen zieloności, z wyborną kąpielą rze­
czną w Popradzie, przy wygodnej zresztą ko- 
munikacyi (osobne wagony idące do Krynicy 
tu się zatrzymują) miał dla mnie zawsze szcze­
gólny pociąg. I wszystko to, czem przyroda u- 
posaiyła Żegiestów tu  znalazłeem, tylko sam 
Zakład Kąpielowj od śmierci ks. Żygu’iuskiego, 
posła i znanego społecznika, który go prawdzi­
wie umiłował i uczynił go jednem z najpTzy- 
jemniojszych zdrojowisk krajowych, bardzo 
podupadł, do czego się także przy czynił zeszło­
roczny pożar, który zniszczył łazienki, przyle­
głe zabudowania kąpielowe tudzież porozrzu­
cane tam wi'le. Wprawdzie nowi właściciele za­
czynają odbudowywać łazienki, ale idzie to  ja­
koś niedokładnie i w ogóle widać brak należy­
tego zrozumienia rzeczy, brak ręki, któraby Za­
kład ten do dawnej świetności przywrócić usi­
łowała.

Te ujemne strony nie powinny jednali znie­
chęcić gości, szukających spokoju, spoczynk’1, 
a  nawet poratowania zdrowia, albowiem sama 
przyroda się nie zmieniła, iródło mineralne zo­
stało to samo, kąpcie  Popradowe zawsze je­
dnakie, zresztą sam pobyt podczas skwarów le­
tnich w tej zacisznej, malowniczej miejscowo­
ści, potrafi uciszyć i  uśmierzyć nasze wojną po­
targane nerwy. Przytem 1— jak  nas zapewnio­
no i  spalone łazienki mają być już koło po­
łowy lipca gotowe. Dudać jeszcze należy, że 
Żegiestów oddzielony jest tylko Poprą lam od 
Węgier i tylko jedną godziną jazdy koleją od 
Krynicy, dokąd tak  przyjemne wycieczki urzą­
dzać można.

IW nowej trzypiętrowej willi nad Popradem, 
tuż obok stacyi kolejowej pośiód lasu znajduje 
isię pensyonat na 40 przeszło łóżek, wygodnie 
urządzony ,ze znakomita kuohuią domową, co 
przecież stanowić powinno teraz atrakcyę dla 
wygłodniałych i obfitszego posiłku spragnio­
nych lotników. Dr. Czć N.

KRONIKA.
Z mluUk

/Z 'UNIWERSYTETU. Wydział teologiczny 
wybrał dziekanem ra  r. 1918/19 Ks. prof. Dra 
Kaczmarczyka, wydział filozoficzny prof. Dra 
Klęckicgo, lekarski prof. Dra Godlewskiego 
(jun.). W ybór dziekana wydziału prawniczego 
ma nastapiC w piątek.

SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj odbyło‘się 
pod przewodnictwem- prezydenta Fedorowicza 
wspólne posiedzenie Sekcyi I., n .  i III., oraz 
komisyi drogowo-kanałowej, kornisyi dla spraw 
dzmlnicy XXII. i komisyi wamerinikowej, na 
którem uchwalono wniosek, aby wapienniki i 
kamieniołomy miejskie w ddełn. XXII., fabry­
k ę  cegieł 4  dachówek w dwehi. 5 XT., f a ł r j t ę  
wftcoł ów  beton owych w dziełn. HI i  XI. 
iasaioniotómy iwrae z przedsiębiorstwem wydo­
bywania piasku z Wisły zorganizować w jedno 
p-zećsłęteiorstwo gminne pod nazwą „M iejcie 
fabryki materyałów budowlanych w  Kraho- 
wic“.

Zarazem uchwalono projekt statu tu  organi­
zacyjnemu togo przedsiębiorstwa, etatu posad i 
płac jegę zarządu, oraz regulaminu dla ustano­
wić się mającej komisyi Rady miasta dla tego 
przedsiębiorstwa. .

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Dr. Klemens Ra­
kowski, syndyk m. K rakow i, po odzysuaniu 
zdrowia, objął z dniem dzisiejszy m urzędowa­
nie.'

ZAKAZ WYWOZU Z GALICYI. Starostwo 
(oddział kontroli towarów) komunikuje dosło­
wną treść obwieszczenia namiesthiutwa, krajo­
wego urzędu gospodarczego i  dnia 15 kwietnia 
1918 w sprawie wywozu środków żywności 
poza granicę Galicyi. Obwieszczenie brzmi: 
Wywóz z Galicyi wyjętych z wolnego obro+u 
środków żywności i przedmiotów zapotrzebo­
wania, oraz takich artykułów, Co do których 
obrót jest ogranićzony, bez zezwolenia A. k. 
namiestnictwa krajowego Urzędu gospodarcze­
go, jest zakazany. Wszystkie przesyłki kolejo­
we Oraz pakunki ręczne będą śuiślo kontro.o- 
wane. Każdy podróżny obowiązany'jest pakun­
ki swoje poddać kontroli. Przestrzega się pu­
bliczność przed wysyłaniem koleją i zabiera­
niem ze sobą do wagonów wspomnianych ar­
tykułów bez certyfikatu na wywóz, gdyż wszy­
stkie takie przesyłki bezwzględnie będą zajęte 
a nadto wysyłający będą pociągani do jak  naj­
surowszej odpowiedzialności.

W SPRAWIE NADUŻYĆ W AKCYZIE. 
Z powodu zamieszczonej w „Naprzodzie - wia­
domości, jakoby w Akcyzie miejskiej miały- 
dziać się nadużycia na „tysiące kilogiamow i 
krocie tysięcy koron”, m agistrat nadsyła nam 
obszerny komunikat, który na wstępie zawia­
damia, że prezydyum. magistratu, korzystając 
z posiedzenia 3 połączonych sekeyj (ekonomi­
cznej, prawniczej i skarbowej) wezwało naczel­
nika administraeyi akcyzy, aby w sprawie do­
niesień „Naprzodu” złożył wyjaśnienie. We­
dług tego wyjaśnienia, wobec przydziału pra­
wie całego kontyngentu mięsa dla ja tek  mięs­
nych, działalność Biura dla rozdziału bydła 
prawie zeszła do zera, skutkiem czego Adiruni- 
stracya Akcyzy dotychczasowego kierownika 
Biura zwolniła z urzędu. Zwolniony z kiero­
wnictwa urzędnik wniósł w dniu 23 czerwca 
1918 r. na swego współzawodnika i następcę 
doniesienie o rzekomych nadużyciach, popeł­
nionych przy sprzedaży mięsa. Doniesienie to 
przydzieliło ppezydyuiu jednemu z radców ma­
gistratu, który je z możliwym pośpiechem pro­
wadzi. •

Dotychczasowe dochodzenia, mimo przesłu­
chania kilkunastu świadków i przejrzenia rar. 
chunków, nie potwierdzają podniesiony eh prze­
ciwko kierownikowi Zarcąda ja tek  i  masami 
m. zarzutów.

KOLONIE WAKACYJNE T. O. M. Dnia 1 
lipca wyjechała, 1-sza kolonia zbioru w a Zach. 
galicyjskiego Towarzystwa ochrony dzieci i 
młodzieży, t. j. 50 dziewczynek do Przecławia 
w mieleckim powiecie. Przyłączyła się do niej 
kolonia dla małych dzieci, urządzona przez sek- 
cyę pedagogiczną Pol. Związku Niewiast kat. 
Dnia 3 lipca wyjechała -kolonia T. O. M. do 
Wojnicza i Olszyn w powiecie brzeskim, uło­
żona z 31 dzied, zorganizowana bardzo sympa­
tycznie przez miejscowy komitet, głównie dzię­
ki staraniom Dr Bocheńskiego, Ks proboszcza 
Florka, Ks. katechety Sierosławskiego, Ks. 
kan. Żaczka ł Komitetu pań. Dzieci są rozmie­
szczono u rodzin, które seideoznie ofiarowały 
im gościną, a schodzą się na wspólne"zabawy, 
pogadanki i spacery. Opiekę lekarską przyrzekł 
Dr. Łowczowski.

Podobne kolonie W orzą saę również w nnych 
miejscowościach, staraniem powiatowych To­
warzystw ochrony dzieci i młodzieży.

Do T. O. M. wpty wają liczne zgłoszenia o- 
sób prywatnych, które pragną przyjąć do sie­
bie miejską młodzież na‘ czas wakacyj. Dotąd 
wyjechały już dzieci: do pp. Cyhanowskićh w 
Siarczanej Górze, p. Kopffowej w  Zakliczynie, 
Ks. Piechowicza w Nockowej, p. Pera w Rze- 
szotarach, p Perównej w Wrząsowicach, p. Pi- 
lińskiego w Tarnowcu, p. Kaspra Marchewki i 
p. Rucińskiej w Łężynaeh, k? Hieronimowtj 
Kadziwiłlowej w Aleksandrowicact, ks. Sło- 
wiaezka w Zawoi, a  codziennie wyjeżdżają dal­
sze grapy dzieci do swych szlachetnych opieku­
nów, którym zawdzięczać będą zdrowie i  naj­
milsze wspomnienia szczęśliwie spędzonych 
wala cyj.

„RZECZY PIĘKNE". Komanąkują nam: W  
najbliższym czasie zostaje podjęte w Krakowie 
nowe wydawnictwo „Rzeczy piękne**, miesię­
cznik poświęcony sztuce, budownictwu, ochro­
nie nabytków, kośdeliiictw a i  rzemiosłom pud 
Lierunliem a  jam a Do) roard.ckiego. W skład 
kbmiśyi redakcyjnej w chod/ą architekci: Adolf 
Szyszko UOhim, Wacław' Krzyżanowski, Fran­
ciszek Mączj ński, Kotocerwaror Dr. Tadeusz 
Szydłowski, Dyr. Stanisław Fili I Kazimierz 
Witkiewicz. Siedzibą redakćyi I admł,ilstracvi 
jest gmach Muzeum techniczno przemysłowego 
w Krakowie ul. Smoleńsk f. 9.

CHLEB MIEJSKI I  FASĆLA. Dochodzą nas 
skargi, że wczoraj w sklepie miejskim przy ul. 
Starowiślnej, po dv ugodzinnem czekaniu w o- 
go.eku osoby, któ-ych nazwiska aczynają. się 
na K. chleba nie otrzymały, ponieważ go zabra­
kła i kazano im przyjść dzisiaj. Nie wytłóma- 
czonem jest także, że kilo iasoli sprzedawano 
w* w torek po 4 kor., we środę zaś po 8 kor, 
Dlaczego?

Z SALI SĄDOWEJ. Dzisiaj przed sądem 
przysięgłych pod przewodn, r. s kr. Kutowskie- 
po toczyła się rozprawa przeciw dwukrotnie 
już karanem u 28-Jetnicmu Bolesf. Gałuszce, 
k tóry  przed taedawnyia czasem włamał się 4o  
m leszkasia pp. SE Bzowskiego 4 A. fo ta sy ń - 
śkieg© przy uł. Kay”cyński< j. Gshiszka włamy­
wał się dw okrutnie; podczas d n g irg o  j r i i J *  , 
n ia  przychwycono jjo. Szkoda wynos kiBc* nu­
ćcie tysięcy koron.

ECHA NAPADU W  ŁAPANOWIE, Jak  do. 
"ńosiliśmy, przed- dwoma tygodniami kilku ban­
dytów z nezrimionenu twarzami napadło w no­
cy  doiu niejakiego Alstera, handlarza skór i 
steroryzowawszy domowników, dokonało zna­
cznego rabunku. Obecnie inspektorzy krak. po- 
łicyi S-himsbeimei i Dmyfryczyn wykryli i are­
sztowali sprawców, Są niemi: 24-letni Jan  An­
tolak  szewe z R i jy  wyżmej, dezerter, 30-letni 
Stefan Kwaaciarz -false Kohun szewc z Krako­
wa, 17-letni .Whyi. Kolossety szewc z Krako­
wa i 16-łetni, b?rd to wprawdzie miody Ludwik 
Gibek, wediug zapisków policyi „zawodowy 
złodziej”. W mieszkaniach ich znaleziono brau- 
ningi, rewolwory, srebro stołowe, zegarki i łań­
cuszki złote. Za zrabowane pieniądze u Alste­
ra. bardzo wesoło i  kosztownie zabawiali się 
w Krakowie.

'WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU. Wczoraj w 
południe niewyśledzuiti sprawcy dokonali śmia 
łego włamania do mieszkania, położonego na 1. 
j>. przy ul. Dunajewskiego 1. 4 i skradli z niego 
na szkodę personalu p. Bisanza bieliznę, gar­
derobo i biżuteryę, łącznej wartości kilkunastu 
tysięcy koron. Największą stratę poniosła kie- 
rowniozKa kawiarni p. Bisanza (na plantach) p. 
Stefania Duy, której skradziono z zamknięte­
go pokoju 12 Bowycli prześcieradeł, 15 koszul, 
chusteczki i t. p., dalej biżutoryę, wartości o 
gchiej 10.000 koron. Nadto ofiarą zuchwałej 
kradzieży padła bufetowa, k tóra poniosła szko 
dę na 3.000 koron, oraz k iłaa dziewcząt, za­
trudnionych w kawdarni p. Bisanza. Po dokona­
niu kradzieży bandyci mespostrzeżeni przez ni­
kogo ulotnili się z łupem w niewiadomym kie- 
runku. Za wykrycie sprawców kradzieży wy­
znaczono znaczne wynagrodzenie.

CHORUBY ZAKAZNE. W czasie od 16 do 
22 czerwca wśród osób eywilnych w Krakowie 
zaszły następujące wypadki chorób zakaźnych: 
płonica 10 (1 imiertelnyh błonica 2, tyfus brzu­
szny, 3 (2 śiniert.): czerwonka 5, cholera infan- 
tum 2 (1 śmiert.), róża 2 (1 śmiert.), zirnmea 1. 
U osób wojskowych: płonica 1, błonica 1, czer­
wonka 9 (2 śmiert.), jaglica 3, róża 6, ziarni­
ca 10.

2  P o lsk i I ze lwikUu
POZWOLENIA NA POBYT W ZAKOPA­

NEM. Dopiero w przededniu katastrofy, jaka 
zagroziła sezonowi letniemu w Zakopanem, sta ­
rostwo nowotarśftie zdecydowała się wreszcie 
na załatwianie podań w przeciągu jednego ty ­
godnia. Dotychczas panują w Zakopanem pust­
ki, naouwa się więc pytenie, kto pokryje te  ol­
brzymie straty, jakie wynikły z zaniedbań, czy 
też złej woli nowotarskiego starostw a? Spo­
dziewać się należy, że namiestnictwo wglądnie 
dokładnie w tą  sprawę, przesłucha poszkodo­
wanych srodze właścicieli will i pensjonatów

i funduszami państwowjuni p M -> zr acznę 
deficyty, jakie wynikną w gospoMrce miejskiej 

-z powodu martwego sezonu, k ł r y  trwa do­
tychczas dzięki samowoli, z a n iłb a n iu  obo­
wiązków i niezrozumieniu zarząd*  d aprowiza- 
cyjnych. Mamy nadzieję, że p. nartijstonik Eiiscj 
3  u y n , który złożył tyle życzliwości dla kra­
ju, poleci bezstronnie zbadać gospodarkę po­
wiatową i położy kres nieporządkom, jakie' taini 
panują. \

SPRZEDAŻ ZIEMI POLSKIEJ. „Kur. Po7,».‘Ł 
donosi: P  Maryan Będkowski, właś<feiel Łyci.1 
w pow. wsehowskim, spi^łdał ten ^zajątek ^  
obco ręce. Łysiny, przezwane po nkłmieeku na 
Gross-Lissen, mają obszaru 1260 mójg, leżą w 
powiecie wschowskim, a zatem kresoWym, pod 
względem narodowym zagrożonym. W samych 
Łasinach Polacy stanowią trzy ezwaJćo ludno­
ści; jaki los ich będzie z powodu zaprzepaszcze­
nia majątku przez p. Bądkowskiego/ przewi­
dzieć można z góry po znanych "doświadczeń 
n i|ch  i przykładach w wypadkach podoDnvch, 

PŁACE POLSKICH URZĘDNIKÓY’. Uizę- 
dowy „Monitor” opublikował tabele pła urzę­
dników. Jest ona następująca: W pierwsąpj ka- 
tegoryi pensya zasadnicza wynosi rocznie'
24.000 mk., dodatek wojenny dla miasl f, kla­
sy 12.000 mk.; ' w drugiej kategoryi 'jW isya
18.000 dodatek 6.000; w trzeciej ponsya 4̂.400 
dodatek 4.800: w czwartej pensya 12.6o0 'doda­
tek  4.200; w plątei są dwie klasy: w j t  łn r“ 
pensya 10.800 dodatek 3.600; w drugiej pansra
9.000 dodatek 3.000; w szóstej pensya 7 2Crf 
dodatek 2.40Op w siódmej pensy" 6.300 dioda 
tek 2.100; w ósmej pensya 4.500 dodatek 1,'pOO; 
w dziewiątej pensya 3.600 dodatek 1.200; w 
dzipsiątej pensya 2.ri 00 dodatek 900; wreszcie 
w jedenastej pensya 1.800 mk. dodafek <&X> 
majek.

ĆMlEKĆ LEGIONISTY W LUBLINIE, Jak
ifonosz- pisma lubelskie, w  jednym: z mieszkań 
domu Nr. 5 na Krak. Przedm. wykonał zam alh 
Samobójczy przy pomocy trucizny pewien n.ilr- 
dzSaniec. Pomimo zabiegów lekarskich, deses- 
ra i zmarł na dragi dzień rano w szpitalu ps1- 
Szarytek.

Z papierów znalezionych przy nim okazałoy 
się, iż jrył to 21-lctni Floryan Zarzycki, bylyw 
uczeń szkoły męskiej Handlowej w Lublinie. 
Zmarły w ostatneh trztch  latach służył w Le­
gionach, skąd zbiegł w czasie internowania ich: 
do obozu jeńców. zostawionym liście, za. 
przyczynę samobójstwa podaje oii nędzę, roz­
goryczenie i zawód ideowy na tle poMtycznem- 

LOSY LEGIONISTÓW Z ZIEMI CHEŁM­
SK IEJ. Jak  donosi lwowska „Gaz, Wiecz,“„ 
kilkunastu b. legionistów, pochodzących z zie- 
mi chełmskiej, a którzy przed niedawnym cza­
sem przebywali w Huszt, zesłali przed kliku ty - 

. S£}.dn:ami przewiezień: z Huszt do H a n i1 W a- 
|..r ! ;e ly  w Siedmiogrodzie. — Legionistów tyck  
! umieszczono w  obozie internowanych Rosyan. 

i Rusinów z Wołynia. Wśród internowany cni 
znajdują się: Korzeniowi;; Fiałkowski’ Ma­
ro 3 z ek Eryk, Zawadzki B., Przybylski, iSlciń- 
ski, Kuezy* tó , .Jarusaewiuz i  Konlwwski. A- 
dree tycu le^aonktów jest: Ungarn M artu f f >  
tSŁualy. iiitoŁ T aior. Barak Nr. 13u 

, WŚRÓD BAGIEN I BORÓW POLESIA-. 
Bod tym  t wtuleni wyszła, obecnie ual ładem Ko­
mitetu wydawnictwa dz;elek ludowych, w r 
Lwowie, zajmująca broszurka Tadeusza Zu­
brzyckiego o walkach 6toczonycli przez Legio­
ny polskie w r. 1916 na froncie „poleskim. Auto-r 
uczestnik waJk powyższych znajduje się wśródii 
oskarżony cli w Aiarmarosz 8zigeł.

O REPERTUAR DLA PRGWINCYI. Pizzą 
nam z GoUic: Byłoby bardzef pożądauem,. a b r  
pp. reżyserowie, organizujący touinec scenicz­
nych przedstawień na prowineyi, w układaniu 
repertuaru raczyli więcej uwzględniać — z je ­
dnej strony autorów,„i-rolskich — z drugiej zaś- 
sztuki odpowiadają! e bardziej nastrojowi i jio- 
wndze c-hwih, niż się to dotąd niestety prakty­
kuje. Czy7 mamy guś.inę artystów z Krakowa,; 
Tarnowa czy LwoWa, którycn zresztą baadz(>- 
chętnie wid/.imy — na 10, w 9 przypadku cła 
afisz zapowiada nam jakąś komećlyę luli fa rsę  
zagranicznego autora — często gęsto licheg- 
gatunku — a byłaby to przecież najlepsza tpo- 
subność zapoznawania szerszego ogillu n? pro 
WjBicyi z naszą swojską produkcyą seeniezn;;,.' 
a także spełnienie moralnego obowiązku we'bc-tt 
autorów polskich. Przy dzisiejszej nać tak  f ‘~ 
gromnie utrudnionej koniunikacyi, publiczność' 
na prowineyi, zwiaszeza dalszej, odcięta od 
teatrów stołecznych, karmioha, do przesytu k i-  
n e we mi dramatami berlińskiej inwencji, z ińe- 
mieekimi najusauii — spragniona jest poznani?, 
polskich utworów, o których ez rta  tylko wr re*,- 
cenzyaeh dzienników krakowskich i lwowskich^ 

KOSZULA ZA JMEMNIAKŁ Do pism czćĄ 
skieh z Beranu donoszą: Jedna biedna kobieta 
na kolei opowiadała, że pozostaje bez koszuli- 
Poszła na ziemniaki do chłopa. Za pieniądze 
nie dano jc-j nie, jedynie żąuano wymiany to ­
waru. Zrozpaczona kobieta ze w zględu na przy­
mierające d/.i|mi zdjęła z siebie ostatnią koszu­
lę, za. którą otrzymała 15 kilo ■ziemn: altów.

23-CIE DZIECKO, Na Śląsku polecono opie­
ce dobroc/.ynnoici publicznej pewną kobietę, 
k tóra urodziła 2o-cie dziecko. Wszystkie jej 
dzieci żyją. Kobieta ta  znajuujc się w opłaka­
nych warunkach materyalnych.

JESZCZE JEDNA REPUEI IK ó . Ostatn o 
W Suioleiisku ui worzona została rcpublika',t 
która nie uznaje centralnej^władzy komisarzy; 
ludowych w Moskwie.

ODZNACZENIA I MIANOWANIA. „Wiener 
Zeitung” ogłasza: Cesarz nadał odznakę hono­
rową I. klasy „Czerwonego Krzyża” z dekora- 
cya v7ojenną drowi Aleksandrowi Majewskie­
mu, szefowi sanitarnemu armii i lekarzowi szta-, 
Ibu generalnego.

Prezydent ministrów zamianówal W c. k. 
Biurze korespondencyjnem redaktorów 1 kla­
sy; Szymona Kwaszęwskiego i  dra M aksa 
Sehiffa, redaktorami naczklujnaŁ., za i redakto­
rów IL klasy: Emila Grossa i  Z ygm una Fr?*, 
paczka, redaktorama I  k  a^y. ^
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